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Zima nad Wisla
1 ’rzezywamy 2-gą zimę wojen­

ną. Śnieg' znowu białą warstwą 
pókryi poszczebrzone mury. Je­
dnakże większość domów nie 
pajrzy już w smutne ulice pu­
stymi oczodołami okien bez 
szyb. Nie j znać: już tak bardzo 
śladów wojny. Mróz nie jest tak 
dotkliwy, jak'w roku ubiegłym, 
ale też. myśl t> wiośnie nie roz­
grzewa tąk łjarćłzck jak przed ro­
kiem. Wiosna — to słowo ma w 
tym roku inny dźwięk. Nie wy- 
mawia się go ź taką nadzieją—

Mrozy dochodziły do 12 — 15 
stopni. Mieliśmy „białe Święta”,. 
Potem przysżła. zawierucha. 
Trzy dni trwał huragan. Wicher 
szaiai po ulicach. Trudno było 
w tędy opalić mieszkania, gdy ż 
wichura \vciskala dym przez ko- 
mjny do pieców. Potem uspo- 
Kpilo się. Przyszła odwilż. Rapto. 
w ne zmiany pogody nie wpłynę­
ły jednak dobrze, na zdrowotność 
mjeszkańców Warszawy. Grypa 
zhierą znowu swoje żniwo, a lu­
dzie są dziś mniej odporni, niż 
w . innych latach. Przy chorobie 
trzeba się lepiej odżywiać, trzeba 
mieć ciepło napalony pokój. Le­
karze są zapracowani,Teęz czę­
sto stała si.e bezradni wobec pię­
trzących, się przed nimi proble­
mów • zdrowotnych.

Warszawa, jest dziś npastem 
przeludnionym. Liczy przeszło 
2 miliony mieszkańców. A mie­
szkań bynajmniej nie przybyło. 
Powstały trzy dzielnice, przy­
czyni 2j0 tysięcy osób, przy wy­
tyczaniu granicy dzielnicy naro­
dowości polskiej i żydowskiej, 
musiało zmienić mieszkania. 
Pjzypływ do Warszawy nowych 
mieszkańców bynajmniej nie 
uśtaje.' Przybywają mieszkańcy 
dżieińić zacliodnich, ostatnio z 
Kujaw. . ziemi ciechanowskiej, 
łęczyckiej, kaliskiej, okolic Ło* *-  
dzi. Dla wszystkich trzeba zna­
leźć najskrOrńmejśże choćby 
pńmieszczćńje. , Tokio— Członkowie rządu 

i sztabu generalnego armii ja­
pońskiej odbyli nowe posiedze­
nie, przyczym premier ks. Ko- 
noye zapowiedział wprowadze­
nie dalszych ograniczeń żywno 
ściowych w Japonii. Sprawa 
ta łączy się z zagadnieniem re­
organizacji gospodarczej kraju, 
ale ks. Konoye dodał, iż rząd 
nie ma zamiaru przystąpić do 
ograniczenia dochodów przed­
siębiorstw handlowych i prze­
mysłowych, ani też do nacjona 
lizacji tych przedsiębiorstw-

Pozatym, jak donoszą z To­
kio, rząd japoński zamierza 
rozszerzyć swą kontrolę na 
wszystkie ptodukty zbożowe i 
rolne. Dotąd wprowadzono 
ograniczenie sprzedaży tylko 
w odniesieniu do ryżu, nato­
miast obecnie przeprowadza

Londyn. — Dekret królewski 
powołuje pod broń wszystkich 
młodych ludzi, w wieku od 18 
do 19 lat oraz w wieku od 37 do 
40 lat, celem wzmocnienia stanu 
sił morskich, lądowych i powie­
trznych Wielkiej Brytanii.

r*
* *

Łódź. — W mieście Łodzi po­
zostawiono Polakom tylko 40 
przedsiębiorstw handlowych, a 
4.60Ö zakładów skonfiskowano 
na rzecz Niemców.

* •
Kraków. — Utworzono spe­

cjalne towarzystwo „Film und 
Propagandamittel Vertriebs Ges 
sellschaft” z kapitałem 100.000 
złotych. Dyrektorem tego towa­
rzystwa jest niejaki Johannes 
Gutenberg.

* *
Moskwa. — W okolicach Mo­

skwy odkryto podobno bogate 
złoża żelaza, oceniane przez eks­
pertów sowieckich’ na 3 miliony 
ton. : ■ ** *

Lwów. — Obchód ku czci Le­
nina z okazji rocznicy jego śmier­
ci zorganizowały władze sowiec­
kie we Lwowie z udziałem człon 
ków partii i czerwonej armii.

* si:
Londyn. — W styczniu zato­

piono 6 statków norweskich, 
kursujących pod pawilonem bry­
tyjskim. Zginęło 79 marynarzy.

4»• a
Toruń. — „Thorner Freiheit” 

donosi o skazaniu wyrokiem 
trybunału specjalnego na śmierć 
rzemieślnika Alojzego Zbilskie- 
go, uwiezionego w marcu 1940

, Warunki pracy dla inteligen­
cji są dość. trudne. Zwłaszcza 
dżiępńikarze niają bardzo trud­
ne warunki pracy. «Lokale dość 
już ;obecnie,licznych pism, wy- 
chodzących w Warszawie, są 
bąręlzo często. Zmieniane i nao- 
gejł pję odznaczają się zbytnimi 
wygodami. Na pewne trudność« 
napotyka też kolportaż pism, któ 
rych rózmiąry ze względu na triu 
nościprzy dostawie papieru są 
dpść Ograniczone. Piszący uży­
wają przeważnie pseudonimów. 
Zwracają uwagę ofiary na fun­
dusz. pra.sowy.-

iZ; pism, szeroko rozpowszech­
nianych, należy wymienić „No­
wy Kurier Warszawski”. Dzien­
nik ten drukową! powieść „Taje­
mnica spowiedzi”. Jest to histo­
ria kapłana, który odsłonił taje­
mnice spowiedzi. Pismo to też 
drukowało powieść „Z za kulis 
kabaretu” o tendencjach antyży- 
dpw'#kieh.

' L) rpżpp-ządzeniąch, których 
Ukazuję się duża liczba, najlepiej 
możną" więdzieć ze szpalt „Amts. 
błat, JeS Goiiyerneurs des Dis- 
ti-icts, ■ Wąręhąu”, zawierającego

Przeszło inilioii obcych robotników
w JFfczesssy.■ í'

OKOŁO PÓŁ MILIONA POLAKÓW
«, ROLNICTWIE

których liczba sięga '//(>■000 Itr 
dzt, "a poza tym pracuje tu 
5Ó OOO Włochów. 30.000 Słowa­
ków i około 5.000 Holendrów.

. PRACUJE W
Sruno. Według informa­

cyj, otrzymanych od swego ber­
lińskiego korespondenta, pismo 
„Nouvelle Gazette de Zurich” 
podaje . następujące . dane, w 
sprawie zatrudnienia w Rzeszy 
robotnikowi cudzoziemskich : 
Ogólna liczba takich pracowni­
ków. nie licząc, jeńców wojen- 
rjÿcb. wynosi przeszło 1.200.000 
ludzi. Około połowy tych robot­
ników jest zatrudnionych w 
przemyśle i rzemiośle, w czym: 
70.000 Włochów, 45.000 Słowa­
ków i 200.600 Belgów. Holen­
drów i Duńczyków.

Przemysł budowlany zatru- 
. dnia największą część tych prą- 

- cowilików cudzoziemskich. W 
rolnictwie natomiast najwięcej 
jest zatrudnionych Polaków,

. .1 ... 1 ........
PUŁK. DONOVAN

Jćtozoliniii. Donószą. źe
pałk Donbvan, specjalny wy- 
sta maik prfez. Roosęyelt a w Eu- 
ropie i Małej Aźji. przybył do 
Jerozolimy i odbył konferen­
cję z sir Harold Mąć Michel!, 
wysokim' tionnsareeih brj-tyj- 

dużo informacyj, zarówno doty­
czących całego „gubernatorst­
wa” jak i samego okręgu War­
szawskiego.

Poza tym świat gospodarczy 
czerpie informacje ż tygodnika, 
wydawanego przez Izbę: Przemy 
słowo . Handlową w Warszawie, 
pod tyt. „Wiadomości gospodar­
cze”. prowadzącego rejestr firm 
handlowych i przemysłowych.

Kontrola nad drukarniami wy­
konywana jest bardzo ściśle. 
Każdy druk opuszczający dru­
karnię — czy to afisz, bilet wizy­
towy, czy nekrolog, musi być 
podpisany przez komisarza dru­
karni.

Przeprowadzono rejestrację 
literatów, muzyków, malarzy, 

-WARSZAWA.-
Aftfem Rozgłośni Raszyńskiej

Nr. F. W. 10141

rzeźbiarzy, fotografów i t. d. 
Miało to na celu oczyszczenie 
z elementu niearyjskiegó. Zasa­
dą ąryjśkpści jest ściśle przestrze 
gana przy doborze programów 
w kawiarni Lardellego (gdzie 
.gra orkiestra Filharmonii), czy u 
Dakowśkiego (gdzie gra orkie­
stra operowa). Interesy kawiar­
niane nie przynoszą już jednak 
dziś takich dochodów, jak daw­
niej.

Władze dystryktowe zezwo­
liły na uruchomienie kilku pra­
cowni politechnicznych i uni­
wersyteckich, jako pracowni pro­
bierczych dla celów przemysło­
wych. Dzięki temu formalnemu 
związaniu pracowni naukowych 
z przemysłem, część profesorów 
i asystentów uczólni mogła otrzy­
mać skromne utrzymanie i pra­
cę odpowiadającą ićh uzdolnię-: 
niom. Jest to w każdym razie le­
piej. niż w Wilnie, gdzie wielu 
uczonych, utrzymuję się ze -„szpę- 
ry”. 1 „Wieści Polskie").

KONGRES
EUCHARYSTYCZNY

W ZAGRZEBIU
Białogród. W czasie od 1.5 

do 23 czerwca br. odbędzie się 
w Zagrzebiu Kongres Euchary­
styczny, na który zostali zapro­
szeni biskupi z całego świata.
Poczta jugosłowiańska ma wy 

dać z tej okazji specjalną serię, 
znaczków, przypomin ających 
wprowadzenie chrześcijaństwa 
w Kroacji przed 1.300 laty.

NAJWIĘKSZA 
BIBLIOTEKA ŻYDOWSKA
Berlin. ■— We Frankfurcie 

nad Menem znany propagan­
dzista niomiecki, p. Alfred Ro­
senberg zgromadzi największą 
chyLa w świećie bibliotekę po- 
śscięcohą zagadnieniom żydow­
skim. Biblioteka ta liczy już c- 
becnie przeszło 350.000 tomów, 
odnawiających• sprawy żydost- 
wa.

Pomoc Kwakrów amerykańskich 
dla Francji

Vichy. — P. Marszałek Pe­
tain odbył dłuższą i serdeczną 
rozmowę. z p. Howard Ker- 
schner, dyrektorem na Euro- 
ropę T-wa „American Friends- 
servioa1’. P. Howard Kerschner 
poinformował p. Marszałka o 
głównych liniach pomocy, 
przedsięwziętej we Francji 
przez Kwakrów amerykań­
skich.

Organizacja ta wydała 30.000 
dodatkowych posiłków dzie­
ciom w szkołach w 8 miastach 
południowej Francji. 10.000 o- 
trzymuje po 1 litrze mleka 
dziennie. Organizacja utrzymu­
je 16 kolonij dziecięcych, które 
funkcjonują w różnych miej­
scowościach po południowej 
Francji, jeden dom macierzyń­
ski, jak również dom dla kobiet 
i dzieci o wątłym zdrowiu, 
gdzie Są urządzone kantyny i 
tymczasowe schroniska, dla e- 
wakuowanych Francuzów i u- 
chodźców innych krajów. W se 
tkach pociągów uchodźcy zo­
stali zaopatrzeni w żywność.

Została sprowadzona znacz­
na ilość suszonych jarzyn, mię­
sa j sera —- w celu rozdania dla 
najbardziej potrzebujących, bez 
względu na różńice rakowe lub 
religijne.

Zamówiono 3 miliony table­
tek czekolady zawierających 
witaminy Ą w celu rozdania 
ich dzieciom szkolnym.

Zamówiono również
Szwajcarii 250 fon mleka w 
proszku, które nadejdzie w jak 

jtszym czasie.
miesiąc zakupuje się 50

w

OPERACJE WOJENNE

ombardowartia
i portów nad La Manche

Anglicy zajęli Benghazi
Berlin.—Niemcy zatopili trzy 

statki brytyjskie. Samoloty Rze 
szy dokonały ponownego ataku 
na Maltę. Bombowca nieprzyja­
cielskie usiłowały atakować 
porty, zajęte przed Niemców 
nad Kanałem La Manche, wy­
wołując kilka drobnych poża­
rów. Dwie maszyny zestrzelo­
no.

Londyn. —Pojedyńcze samo­
loty niemieckie ukazały się nad 
wybrzeżem Anglii, ale nie rzu­
cały bomb. Mimo niepogody, 
eskadry R. A. F. zbombardowa­
ły porty niemieckie nad La 
Manche, wyrządzając poważne 
szkody w Fecainp, Dieppe, Ca­
lais i Dunkierce.

Po przecięciu linij komunika­
cyjnych na południe od Beng- 
hązi. wojska brytyjskie zajęły 
to miasto. W Erytrei operacje 
rozwijają się pomyślnie i Angli­
cy wzięli do niewoli 3.500 jeń­
ców. Na innych frontach od­
działy angiclskie stale niepoko­
ją nieprzyjaciela. Jak wiado­
mo. Bengłiazi liczy 35.000 mie­
szkańców posiada wielki port i 
jest stolicą Cyrenaiki.

Rzym. — Na południe od 
Benghazi toczą się zaciekłe wal­
ki, z udziałem lotnictwa wło­
skiego, które i zestrzeliło dwie

Berlin zaprzecza pogłoskom 
o próbach pokojowych

Berlin. — Jeden z amerykań­
skich dziennikarzy podifł wia­
domość, jakoby Anglicy spo­
dziewali się prób pokojowych 
ze strony Rzeszy. Wiadomość 
ta miałaby się opierać na tym, 
że ostatnie zwycięstwa armii 
nad Nilem podobno stworzyły w 
Berlinie atmosferę przychylną 
do takich posunięć.

Kompetentne czynniki w Ber 
linie zaprzeczają wszelkim pró 
bom w tym kierunku i przypo­
minają stale ponawiane słowa 
kanclerza Hitlera: „Podjąwszy 
rękawicę, rzuconą przez przeter 
wników, będzie on prowadził 
walkę aż do ostatecznego koń­
ca’4.

ton mleka w celu rozdzielenia 
pomiędzy dzieci francuskie.

Pozatym około 65 ton mleka 
ma wkrótce przybyć ze Szwaj­
carii.

P. Marszałek Petain oświad­
czył, że interesuje się bardzo 
programem pomocy Kwakrów 
amerykańskich i wyraża głębo 
kie uznanie dla narodu amery­
kańskiego. Dodał on, że Fran­
cja potrzebuje szybko pomocy 
ód Stanów Zjednoczonych, 
szczególniej dla dzieci i przypo 
mniał, on też długą przyjaźń, 
jaka łączy Francję ze Stanami 
Zjednoczonymi i wyraził na­
dzieję i wiarę; że więzy te ni­
gdy nie zostaną zerwane.

GRANICA WŁOSKA
NIE ZOSTAŁA ZAMKNIĘTĄ
Berno. — Poselstwo .'włoskie, 

w Bernie zaprzecza kategorycz­
nie pogłoskom o zamknięciu 
granicy włoskiej od strony 
Szwajcarii Komunikat wydany 
w tej sprawie mówi:

. „Dziś przedstawiciele prasy 
zagranicznej w Rzymie zostali 
poinformowani o włoskim ru­
chu granicznym.

„Do tego czasu rząd włoski 
udzielał chętnie wiz wjazdo­
wych i. przejazdowych przez 
Włochy.

„Jednak stan wojenny wy­
maga bardziej surowego prze­
strzegania przepisów w wyda­
waniu wiz.

„Odtąd wizy będą wydawane 
tylko w wypadkach wyjątko­
wych i należycie uzasadnio­
nych.’4 

a
in-

maszyny nieprzyjacielskie, 
straciło jeden aparat. Na 
nych frontach utarczki lokalne.

W Albanii nic ważnego do za­
notowania.

Ateny. — Ograniczona akcja 
patroli i artylerii. Samoloty R. 
A. F. zbombardowały Tepelini 
i Krahas, mimo śnieżycy.

CZY ANGLIA ODSTĄPI 
FLOTĘ AMERYCE ?

Waszyngton. — Komisja do 
Spraw Zagranicznych w Sena­
cie zwróciła się do Departa­
mentu Stanu z zapytaniem, czy 
Anglia jest gotowa wypełnić 
swoje obowiązki w stosunku do 
Stanów Zjednoczonych w spra­
wie użycia floty brytyjskiej w 
Zamian za pomoc amerykaii*  
skq.

Zapytany w tej sprawie, w 
czasie konferencji prasowej, 
Sekretarz Stanu p. Cordell Hull 
oświadczył, że rząd Stanów Zje­
dnoczonych otrzymał tylko je­
den raz zapewnienie w tej spra ­
wie w formie wymiany not, któ­
ra miała miejsce pomiędzy nim 
a p. Winston Churchill — w 
chwili wymiany 50 ścigaczy a- 
amerykańskich na bazy angiel­
skie dla armii amerykańskiej.

W ukazaniu się tej pogłoski, 
sfery polityczne niemieckie do­
patrują się nowej oznaki osła­
bienia Wielkiej Brytanii.

' -"Tli i i ~ '~~TlFl

WYSIŁKI WOJENNE 
AUSTRALII

Kairo. — P. Męnzies, Prezes 
Rady Ministrów Autralii. znajdu­
jący się' obecnie w Kairze, oś­
wiadczył, że wysiłki wojenne 
Australii doszły do swego ma­
ksimum.

„Australia, —• powiedział p, 
Menzies — jest gotową zapłacić 
każdą cenę za zwycięstwo. Armia 
Australii liczyć, będzie wkrótce 
500 tysięcy ludzi»

Włosi nie 
ewakuują Etiopii
Rzym. — Zagranicą rozeszły 

się pogłoski, jakoby hr. Volpi 
miał wyjechać do Londynu, lub 
do Vichy w celu przeprowadze­
nia rokowań w sprawie ewakua­
cji 100 lub 200 tysięcy kolonistów 
włoskich z Etiopii. Wiadomoś­
ciom tym kategorycznie zaprze­
czają władze włoskie, które 
stwierdzają, że pogłoski takie są 
zupełnie bezpodstawne.

ROZRACHUNKI 
WŁOSKO - DUŃSKIE

Rzym. — Umowa, zawarta 
pomiędzy rządem włoskim (w 
imieniu włosko - albańskiej li­
nii celnej) a rządem duńskim, 
weszła w życie z dn. 1 stycz­
nia 1941 i ważną będzie aż do 31 
grudnia br. ^Reguluje ona roz­
rachunki handlowe pomiędzy 
unią celną Włoch, posiadłościa­
mi Afryki włoskiej i Danią. 
Wymiana lirów lub innej wa­
luty na korony duńskie ' odby­
wać sie będzie na podstawie 
kursu, ustalonego wspólnie 
przez Narodowy Instytut Wy­
miany Italii oraz duński bank 
państwowy. »

POLACY W BRAZYLII
NA RZECZ OFIAR WOJNY
Rio de Janeiro. — W prowin­

cji brazylijskiej Rio Grandę do 
Sul osiedlili się liczni koloniści 
polscy, a w samym Porto Ale- 
gre mieszka dużo rodaków, któ­
rym zawdzięczać należy pow­
stanie „Biuletynu Informacyjne­
go” wydawanego przez Komitet 
Pomocy Ofiarom Wojny. Jest 
to prawdopodobnie jedyne pis­
mo w Brażylii, nie ulegające ża­
dnym restrykcjom prasowym.

„Komitet Pomocy” w Porto 
Alegre podaje imponujące cyfry, 
świadczące o wielkiej ofiarnoś­
ci naszych rodaków w Rio Gran, 
de do Sul. Zebrał on ub. lata 
157 tysięcy milreisów na cele po­
mocy, nie licząc odzieży, bieliz­
ny i t. d. Prezesem Komitetu 
jest inżynier p. S. Slużyński, je­
den z najwybitniejszych patrio­
tów w Porto Alegre.

Komitet założył szereg; podko­
mitetów, np. w Sao Luiz da Cas- 
ca, Princesa Isabel, Sao Barril - 
Palmeira, Guarani i t. d„ pracu­
jących wytrwale dla dobra ofiar 
wojny w kraju.

B. PREMIER WRACA 
DO HOLANDII

Londyn. — Komunikat ofi­
cjalny podaje, iż p. de Geer, by­
ły prezes Rady Ministrów Ho­
landii, znajdujący się do nieda­
wna w Londynie, otrzymał do 
wypełnienia pewną misję w In- 
dochihach Holenderskich. Za­
miast udać się na wyznaczone 
stanowisko p. de Geer wołał po­
jechać do Holandii, gdzie 
wszedł w kontakt z władzami 
okupacyjnymi.

WALKA Z CHOLERĄ 
W CHINACH

Tokio. — W Tokio utworzył 
się komitet do zwalczania cho­
lery w- Chinach. Są to skutki 
wojny, gdyż epidemia panuje 
w prowincjach, gdzie toczą się. 
walki.

Celem utworzonego komite­
tu jest zwalczanie tej epidemii 
i zbadanie czy nie została ona 
przyniesiona z Indyj, ponieważ 
choroba ta panuje w okolicach 
Bombaju.

BILANS POMOCY 
AMERYKAŃSKIEJ

Nowy Jork, -r- Polska Rada 
Narodowa w Nowym Jorku o- 
głosiła sprawozdanie z działal­
ności na rzecz pomocy dla Pol­
ski w okręgu nówojorskim. Z 
terenu tego wysłano 538.000 
funtów odzieży, koców i obu­
wia. Po stronie wydatków 
zwraca uwagę suma 298 dola­
rów na koszta podróży p. Kie­
pury na występ do Nowego Jor 
ku na rzecz funduszu pomocy.

Zawiadamiamy
„WIARUS POLSKI ’

w prenumeracie — 
kosztuje:

na 1 miesiąc 14 ft. 
„ 3 miesiące 40 fr. 
» 6 miesięcy 78 fr. 

a numer pojedynczy 60 cent.

Nie ma dwóch Francyj
Genewa. — Korespondent ga­

zety „La Tribuna de Genève” w 
Vichy, pisze :

„Wystąpienia niektórych dzień, 
ników z Francji okupowanej 
mogłyby sprawić wrażenie pew­
nego antagonizmu pomiędzy 
strefą wolną i okupowaną, bar­
dziej zgubnego, niż obecna sy­
tuacja wojskowa Francji. Anta­
gonizm ten jednali nie istnieje, 
bo jedność serca i ducha panuje 
niepodzielnie między jędną a 
drugą strefą.

„Jakżeż by mogło być inaczej? 
Podział Fraricji nie wprowadził 
podziału pomiędzy rodziny fran­
cuskie — wprost przeciwnie. Ni­
gdy jeszcze przysłowie : „co z 
oczu — to z myśli” nie było wię­
cej nielogicznym i fałszywym.

„Kto z prawdziwych Francu­
zów, pozostałych w strefie wol­
nej, nie poświęca każdego dnia 
choć części swych myśli .— pa­
mięci swoich najbliższych, któ­
rzy pozostali w strefie okupowa­
nej — i odwrotnie ?

„Dlaczego zresztą miałby Frań 
cuz z Północy mieć jakąkolwiek 
urazę do Francuza z Południa ? 
Ten drugi musiałby chyba być 
uprzywilejowanym rfa nieko­
rzyść pierwszego. Tak jednak nie 
jest : Smutek jest wszędzie rów­
ny, oddalenie jest tu i tam rów­
nie głębokie ; ograniczenia i tru­
dności są te same w każdym 

Nowe
ograniezenia żywnościowe 

w Japonii

VSZ RilRu wierszach

miejscu, jak również nadzieja na 
lepszą przyszłość.

„Czy jest to cud ? Nie — po­
nieważ dla Francuzów ze strefy 
okupowanej czy wolnej — na­
dzieja ta skupia wszystkich bez 
różnicy wokoło wybranego z 
wolnej ręki wybranego Szefa 
Państwa, którego nawet najsu­
rowszym decyzjom poddaje się 
kraj z całym posłuszeństwem. 
Każdy dzień przynosi nam do­
wody tej nierozerwalnej łączno­
ści, a nieprzychylność i złośli­
wość kilku jednostek, nie mogą 
być dowodem, że jest inaczej”.

WYMIANA DEPESZ 
POMIĘDZY 

PP. ROOSEVELTEM 
I KALININEM

Moskwa, r— Agencja T.A.S.S. 
ogłasza tekst depeszy, przesła­
nej przez p. Kalinina, prezesa 
Najwyższej Rady Rosji Sowiec 
kiej — prezydentowi Roosevel- 
toowi.

„Proszę przyjąć z okazji ob­
jęcia władzy moje najlepsze 
życzenia osobistego szczęścia 
oraz dobrobytu Stanów Zjed­
noczonych’4.

Prezydent Roosevelt odpo­
wiedział p. Kalininowi, dzięku 
jąc mu za tę depeszę i przesłał 
również osobiste życzenia do­
brobytu dla Z.R.S.S.

się podobne zarządzenia w han 
dlu żytem, pszenicą, ziemniaka 
mi, makaronem i t. p. Na za­
kup yriększych ilości ryżu i zbc 
ża przez rząd, przeznaczom 
1.400 milionów jen.

PERTRAKTACJE
’ POMIĘDZY INDOCHINAM1 

A thajlandem
Tokio — Agencja Domei do 

nosi, że rozpoczną się w Tokic 
pertraktacje pomiędzy Indochi 
nami a Thajlandem w celu ir 
regulowania konfliktu granicz 
nego.

Delegaci thajlandzcy i fran-*  
cuscy, po złożeniu oficjalnych 
wizyt, złożyli podziękowanie p. 
Matsuoka za pośrednictwo w 
tych rokowaniach.

roku w Gronowie, koło Tucho­
li, a podejrzanego o ukrywanie 
broni.

a •
<fc •

Budapeszt. — Zgromadzenie 
lekarzy uchodźczych ma Wę­
grzech ogłasza sprawozdanie, z 
którego wynika, iż dotychczas 
grypa wśród naszych Rodaków 
miała dość lekki charakter, acz 
objęła szersze okręgi.

; •* A

Wilno. — Uchodźcy polscy, 
którzy schronili się na Litwę i 
Wileńszczyznę, mają otrzymać 
obywatelstwo litewsko - sowiec­
kie. ,

* i»

Madryt. — W klasztorze San­
ta Faz znaleziono 14 trupów, po­
chodzących ź wojny cywilnej w 
Hiszpanii. Jak wiadomo w kla­
sztorze tym komuniści mieli 
swoją „czekę”.

« 
•x-*

Warszawa. — Państwowy 
Bank Rolny w Warszawie posia­
da swe oddziały w Krakowie. 
Lublinie i Kielcach.

Czung - King. — Rząd mar­
szałka Czang - Kaj - Szeka zwo­
łał konferencję Komitetu Obro­
ny Krajowej w celu ¡x>wzięcia 
środków przeciw działalności 
partii komunistycznej w Czung . 
Kingu.

* *

Lwów. — Kooperatywa kra­
wiecka we Lwowie, mająca swe 
oddziały przy ul. Sykstuskiej 14, 
Jagiellońskiej 15 —- przyjmuje 
zamówienia na ubrania, ale jedy­
nie pod warunkiem dostarczenia 
materiału przez klienta»



WIARUS POLSKI '

TO i OWOiLczynn^cziowiek CO PISZE PRASA?
„Potwierdzając, że państwa 

„osi” muszą tak czy inaczej u- 
zyskać decyzję w wojnie w 1941 
roku, kanclerz Hitler potwier­
dził zdania ąwych napoważniej- 
szych współpracowników, jak 
Dr. Goebbelsa, o końcu wojny 
w tym roku.

Straszliwy szturm
„Anglia wyczuwa groźbę wi-. 

szącej nad nią wielkiej ofensy­
wy. Ewentualność ta nie przed­
stawia żadnych wątpliwości dla 
nikogo z drugiej strony kanału 
i kilkakrotnie odnośne czynni­
ki angielskie z p. Churchill na 
czele, przypominały Anglii, że 
szturm który nastąpi będzie na 
prawdę straszliwym. Dlatego 
też przygotowała ona obecnie 
swą obronę, która latem ubie­
głego roku była jeszcze bardzo 
mierna. Niedawno podawano, 
żę 1 miliony Anglików znajdu­
je się pod bronią, a jak wiado­
mo. król podpisał zaciąg no­
wych młodych roczników.

Prawdziwy wyścig
„Pomiędzy nieprzyj arielami 

odbywa się prawdziwy wyścig 
szybkości j więcej niż kiedykol 
wiek wysunął się na czoło pro­
blem materiału wojennego i 
produkcji zbrojeniowej. Do­
tychczas jednak wyższość i 
przewaga materiału niemiec­
kiego jest niezaprzeczoną, szcze 
golnie w dziedzinie powietrz­
nej, łodzi podwodnych oraz je­
dnostek zmotoryzowanych.

Podane niektóre cyfry o lot­
nictwie niemieckim są przy­
gniatające. Zresztą broń lotni­
cza niemiecka działa wszędzie 
równie dobrze nad wyspami 
brytyjskimi, jak nad Atlanty­
kiem, czy Morzem Śródziem­
nym lub Afryką. Szczególnie 
znaną jest działalność słynnych 
"naratów nurkowych „Stuka”.

Olbrzymie zbrojenia
„W czwartkowym swym prze­

mówieniu kanclerz nalegał na 
(ulepszenie i wytężenie ■wszyst­
kich sił zbrojeniowych Rzeszy. 
Najlepiej poinformowani tech­
nicy wiedzą, że chodzi tutaj o 
zbrojenia kolosalne szczegól­
niej zaś w dziedzinie lotnictwa 
d środków, potrzebnych do ma­
sowych ataków7. To tłumaczy 
«□wody. dla których Anglia, 
przewidując straszliwy cios, 
wydała apel nietylko do swego 
Imperium, ale również zwróci­
ła się o pomoc do wojennej 
produkcji amerykańskiej.

..Powstaje wobec tego oczy­
wiście problem, czy państwa 
„osi” przypuszczą szturm, za- 
niv Anglia będzie mogła zc- 

wszystkie swe środki i o- 
irzymać niezbędną broń z Ą- 
iineryki. Stany Zjednoczone bo­
wiem to kraj demokracji, w 
którym debaty na temat zbro­
jeń zabrały już wiele miesięcy, 
<a fabrykacja materiału wojen­
nego wymaga nastawienia i 
przeistoczenia przemysłu wo­
jennej;«. Rozległą rolę odgry­
wa w zbliżających się wydarze­
niach czas. z którym należy sic 
■Uczyć bardzo poważnie.

Nieustanne bombardowanie 
Anglii

„Podkreślić należy, że dzien­
niki londyńskiej „City” nie wie­
rzą w próbę nagłego napadu. 
Oczekują one raczej wzmożo­
nego bombardowania wysp an­
gielskich, portów i ośrodków o- 
ihrony przez codzień liczniejsze 
lotnictwo niemieckie, jak rów­
nież przewidują wojnę łodzi 
podwodnych aż do ostateczno^ 
iści.

Dopiero po takich wprost

Pan Kałapućkowski marzył o 
własnym samochodzie.

Kiedyś przeczytał ogłoszenie: 
„Samochód w dobrym stanie, 

tanio sprzedam. Bracka 68, m. 
17”.

Ekspertyza wykazała, że samo 
chód jest istotnie w doskona­
łym stanie, a że cena była przy­
stępna, pan Kałapućkowski ku­
pił go i pomyślał: — Spełniło 
się moje marzenie!

Nauczył się powozić, uzyskał 
prawo jazdy i zaczął jeździć po 
Warszawie.

Początkowo samochód dostar 
czał mu same przyjemności.

Pokazywał go krewnym, przy­
jaciołom i znajomym. I zapra­
szał:

— Może się przejedziemy?
Krewni, przyjaciele i znajomi 

nie dawali się prosić. Chętnie 
wsiadali do auta i pan Kaiapuć- 
kowski woził ich po mieście.

W rezultacie przyzwyczaili
się...

Czy w biurze, czy w domu p. 
Kałapućkowski nieustannie od­
bierał takie mniej więcej telefo­
ny:

— Mam interesik na Biela-

3P O JR- T =
KAROLINA KOCIĘCKA — PI ERWSZĄ CYKLIS'1 KĄ - 

REKORDZISTKĄ ŚWIATA
Pisać o sporcie podczas wojny.

nach... Możeby kochany pan 
mnie zawiózł?...

— Wybieram śię do Milanów­
ka do ciotki... Chyba panu nie 
zrobi różnicy, jeżeli pan mnie 
swym autem odwiezie?

— Obiecałem narzeczonej, że 
%'ojadę z nią do Konstancina 
samochodem. Liczę na ciebie, 
że nas tam zawieziesz!

Pan Kałapućkowski jeździł na 
Bielany, do Milanówka, do 
Konstancina i wogóle dokąd się 
jego krewnym i przyjaciołom 
chciało. Początkowo jeździł z 
przyjemnością, ale jeździł, bo 
był grzeczny i uczynny.

Doszło wreszcie do tego, że z 
uprzejmości pana Kałapućkow- 
skiego zaczęli korzystać nie tyl­
ko krewni, przyjaciele i znajo­
mi, ale przyjaciele i znajomi je­
go krewnych, przyjaciół i znajo­
mych.

Wtedy wyczerpała się cierpli­
wość pana Kałapućkowskiego.

1 podał ogłoszenie:
„Samochód w dobrym stanie 

tanio sprzedam”.
A sprzedawszy samochód, ode 

tchnął z ulgą!

kiedy najchętniej czyta się ko­
munikaty z frontu, nie odwra­
cając często nawet gazety — to 
już nawet niepoważnie!* A jed­
nak... Może potrafię Was zain­
teresować przypominając daw­
no, dobre czasy. Oderwijniy na 
chwilę myśli od wojny i przeżyj- 
my razem z Karoliną Kocięcką 
jej piękne i ciekawe życie.

No, dobrze powiecie —- ale 
kto to j‘ost ta Karolina Kocięc­
ka? nazwisko w tytule to jesz­
cze nie wszystko, chcieli byśmy 
dowiedzieć się czegoś konkret­
niejszego o tej pani! Jeżeli tak, 
to zmieniam ton i zaczynam pi­
sać poważnie. Otóż chcę Wam 
przypomnieć rok 1890, lata wspa 
niałych,, przybranych ptaszka­
mi i piórami kapeluszy, wyso­
kich męskich kołnierzyków i su­
tych peleryn. Jesteśmy w War­
szawie, idziemy ulicą i nagle mi­
ja nas ktoś —dziewczyna, nie 
dziewczyna — drobna postać o 
kobiecej twarzy w dżokejće na 
głowie i (o tempora!) —w spo­
dniach.

Oglądamy się — no, teraz już 
wiemy — znowu ktoś, kto chce. 
zwrócić na siebie uwagę swoją 
ekscentrycznośrią. Wzruszamy 
ramionami i idziemy dalej — 
my nie. chorujemy, Bogu dzię­
ki, na oryginalność.

Jakeśmy się srodze omylili. 
Ta drobna postać, to wcale nie 
osoba która chce, by się za nią 
oglądano — to wschodząca 
gwiazda kolarska, 15-1. Karo­
lina Kocięcka. Urodzona w War­
szawie, wychowywana bez mat­
ki, od najmłodszych lat przeby­
wała w towarzystwie braci i z 
nimi rywalizowała we wszyst­
kich zabawach chłopięcych. Już 
w 12-tym roku życia zaczęła jeź­
dzić na rowerze, wzbudzając 
wśród pań „z towarzystwa” zro­
zumiałe oburzenie. Kocięcka 
niewiele sobie robi z drwiących 
min i z zapałem trenuje, a stwier 
dziwszy swoją niesłychaną wy-

trzymałość postanawia star­
tować publicznie.

Pierwszy występ — to wyś­
cig pod Warszawą na dystan­
sie 25 kim. Bierze w nim udział 
kilkunastu kolarzy i siedem ko 
larek, a wśród nich najgroźniej 
sza rywalka: kolarka niemiec­
ka Berta. Pierwsze zwycięstwo 
i początek sławy. Organizato­
rzy imprez sportowych uważa­
ją sobie za punkt honoru an­
gażowanie Kocięckiej do wszel­
kich zawodów. Nazwisko jej 
staje się magnesem dla publicz­
ności. Kiedy w 1895 roku wy­
grywa we Lwowie wyścig — 
sława jej jest ugruntowana. 
Teraz startuje, wszędzie: tryum 
fuje w Pietrogradzio w koirkur 
sie na wytrzymałość, jeżdżąc 
wokół stadionu 12 godzin bez 
przerwy.

Rok 1900, wystawa światowa 
w Paryżu; teraz następuje coś, 
co dziś jeszcze jest dla nas nie­
słychane. Kocięcka jedzie do 
Paryża ...rowepęim. Olbrzymi 
ten dystans przebywa w dosko­
nałej formie i po zwiedzeniu 
wystawy rusza w powrotną dro 
gę. Później startuje w wyści­
gach długodystansowych w 
w Moskwie», zwyciężając ówcze­
sne męskie sławy kolarskie i 
wreszcie tryumfuje w rajdzie 
na 5.000 kim.

Tak mniejwięcej przedstawia 
się kariera pierwszej kolarki 
świata. Dziś Karolina Kocięcka, 
licząca 65 lat, mieszka w Nicei, 
gdzie zajmuje od 20 lat stano­
wisko sekretarki hotelu Polo­
nia. Ci, którzy znają „panią 
Karlę“, a znają ją prawie wszy 
scy mieszkańcy Nicei, mogą 
stwierdzić, że nie» strąciła nic 
ze swej młodzieńczej werwy. 
Szczupła, sportowo ubrana — 
jest do dziś dnia ideałem kobie­
ty — sport menki.

Sabina Straszyńska.

Gościnna Szwajcaria...
„L ‘ E f f o r t” :

„Ofiarowane przez skautów 
napoje, rozdawane przez panie 
Czerwonego Krzyża owoce, cias 
tka i papierosy, radość słucha­
nia mowy francuskiej i uwaga 
którą nas otaczano, to wszyst­
ko skrystalizowało się w jed­
nym słowie: „Francja’’. Fran­
cja, do której wróciliśmy, aby 
jej służyć, dopomóc jej m
leczeniu poniesionych ran. W 
głębi duszy zachowamy zawsze 
głęboką wdzięczność dla tych, 
którzy pocieszali nas w naszych 
bólach i smutkach. O Szwaj­
carii żaden internowany nie 
może zapomnieć. Nie może za­
pomnieć wzruszającego i szla­
chetnego oraz braterskiego 
przyjęcia, jakiego doznał w bo­
lesnych godzinach klęski, zmu­
szającej go do porzucenia wła­
snego kraju.”
Bilans wojny morskiej...

„L c T e m p s” :
„Niemcy podają, jż Anglia 

straciła w r. ub. prawie 8 milio­
nów ton. Anglicy twierdzą, że 
cyfry te są przesadzone. Komu 
wierzyć? W każdym bądź ra­
zie, nawet przyjmując za pod­
stawę obliczeń cyfry niemiec­
kie, trudno twierdzić, iż sytua­
cja Wielkiej Brytanii pod 
względem transportów mor­
skich jest już niepokojącą. Na 
początku wojny posiadała ona 
około 20 milionów ton. Jeśli na­
wet straty wyniosły w ub. r. 8 
milionów, to nie można zapo­
minać, że Wielka Brytania o- 
trzymała od Norwegii i Danii 
trzy miliony, do czego ostatnio 
doszły jeszcze dwa miliony ton 
statków greckich. W jakim sto­
pniu warsztaty okrętowe bry­
tyjskie (i amerykańskie) mogą 
zastąpić te luki? Niewiadomo. 
W każdym bądź razie ryzykow­
nym jest wysuwanie jakichś o- 
statecznych sądów, co do „osła- 
bienia*’ marynarki brytyjskiej.”

Kącik dla dzieci
Bajka o smoku

Był pod górą, smok straszliwy 
Ogień buchał mu z paszczęki...
Same czary, same dziwy — 
Nocą było słychać jęki!

Chwytał ludzi i zwierzęta 
] I pożerał w swojej grocie.

Nikt nie zliczy, nie spamięta, 
Było tego mnóstwo... krocie!

Był pastuszek, dziecię małe 
Co w dolinie pasał stada, 
Chopię biedne i nieśmiałe — 
Smok owieczki mu wciąż zjadał.

Wielu było też rycerzy
Co z potworem walczyć chcieli. 
Lecz niestety, bądźmy szczerzy 
Wszyscy prawie poginęli.

Wziął pastuszek owczą skórę 
Włożył do niej cztery jeże, 
Potem wybrał się pod górę, 
Gdzie smok straszny miał swe 

leże.
Przynętę złożył pod grotą

I Sam zaś spogląda z ukrycia,
1 Potwór przysmak zjadł z ochotą

— Udławił się... padł bez życia!!!
H. Bakalarski.

SUROWE ZARZĄDZENIA
Dublin. — Rząd irlandzki 

wprowadził bardzo surowe za­
rządzenia, dotyczące cenzury 
prasowej, pocztowej i telegrafi­
cznej.

Pla gosposi
Śniadanie

125 gramów ryżu lub jęczmic 
nia,

125 gr. owsa,
125 gr. mączki kartoflanej lub 

też mąki kasztanowej,
150 gr. kakao lub też czeko­

lady,
60 gr. fosfatu wapna 

dobrze wymieszać.
Na jedno śniadanie należy 

rozpuścić 1 dużą łyżkę w zim­
nej wodzie lub mleku, gotować 
3 minuty i trochę osłodzić.

Śniadanie takie można zale­
cić szczególnie dla dzieci, nawet 
najmłodszych, jest ono bowiem 
bardzo pożywne.

Trochę himon
W koszarach

— Dlaczego ułani mają krzy­
we szable?
— Bo... mają krzywe pochwy.

Z Wileńszczyzny
„Wieści Polskie” w cieka­

wej korespondencji z kre­
sów wschodnich piszą mię­
dzy innymi:

Obozy internowanych ofice­
rów i żołnierzy polskich zosta­
ły zlikwidowane, a przebywa­
jący tam wojskowi zostali od­
transportowani wgłąb Rosji. Do 
tycliczas brak od nich wiadomo­
ści z nowego miejsca pobytu. 
Następnie władze sowieckie 
przystąpiły do aresztowań pol­
skich działaczy społecznych. 
Przeprowadzono też aresztowa 
nia oficerów rezerwy i ziemian. 
Z pośród ziemian aresztowano 
m. inn. pp. Komara, Chrapowi- 
ckiego i inn. Po tym okresie us- 

' tały liczniejsze aresztowania. 
; Wiele osób zostało schwytanych 

w chwili, gdy usiłowały przekro 
czyć nieiniecko-sowiecką linię 
demarkacyjną.

Radykalna reforma rolna mia­
ła być ukończona z końcem paź­
dziernika, jednakże do tego cza­
su nie przeprowadzono jeszcze 
całkowitej parcelacji większej i 
średniej własności rolnej. W wie 
lu majątkach prowadzona jest 
dawna gospodarka folwarczna, 
odbywa się tu wspólnie zasiewy, 
młócki itd. z tym, że majątkiem 
zarządza, zamiast dotychczaso­
wego właściciela, mianowany 
przez władze komisarz.

Prasa kanadyjska op. Marszalku Pétain
Z drugiej strony kilka pism 

pochwala stanowisko generała 
Weygand. Prasa w języku an­
gielskim również wyraża się z

Ottawa. — Prasa kanadyjska 
w języku francuskim, poświęca 
wielką uwagę, rozwojowi sy­
tuacji politycznej we Francji i

KANADA: W górach (P. W. 7636)

Przeważnie ziemianie otrzy­
mywali 24-48 godzinny termin 
opuszczania majątku z obowiąz­
kiem pozostawienia na miejscu 
mebli.

Przystąpiono też do nacjońali 
zacji zakładów przemysłowych, 
zakładania warsztatów rzemie­
ślniczych, a ostatnio znacjonali- 
zowano kamienice miejskie.

Ceny na Wileńszczyźnie Wzro 
sły dość wydatnie. I tak zwyżka 
cen masła, słoniny i mięsa wy­
niosła 500%, nabiału 400%, odzie 
ży i obuwia 800%, natomiast 
płace robotnicze zostały podnie­
sione o 40 — 80%...

Od 27 grudnia przestano wyda 
wać paszporty nansenowskie, 
natomiast zalecono składanie po 
dań o wizy wyjazdowe przy do­
łączeniu paszportów polskich 
lub certyfikatów, wydanych 
przez poselstwo polskie w Kow­
nie, lub zastępujące je poselstwo 
angielskie, o ile kandydat miał 
conajmniej jedną wizę tranzyto­
wą państwa, którego przedsta­
wiciel konsularny przebywa w 
Z.S.S.R. Do 14 stycznia wydano 
na tej podstawie około 1000 wiz 
wyjazdowych głównie przez 
Władywostok i Japonię, a częś­
ciowo przez Turcję do Palesty­
ny. Były też wypadki wydawa­
nia pojedyńczych wiz do Bułga­
rii, Szwecji i Niemiec. Podróż i 
koszt utrzymania w drodze mu 
szą być opłacane dolarami w 
„Inturiście”, albo na miejscu, aL 
bo drogą wpłat zagranicą. Koszt 
np. przejazdu do Japonii (To­
kio) wynosi 22® dolarów. Kurs 
dolara w pokątnym handlu do­
chodzi do 30 rubli. Lit przyjmo­
wany jest jako 98 kopiejek ro­
syjskich.

Równolegle z akcją wydawa­
nia wiz prowadzona jest rejestra 
cja obcokrajowców, którzy mu­
szą się oświadczyć czy przyj­
mują obywatelstwo sowieckie. 
Termin opcji upłynął 24 stycz­
nia dla Wilna a 29 stycznia dla 
całej Litwy. Władze sowieckie 
raczej namawiają obcokrajow­
ców do przyjmowania obywatel 
stwa Z.S.S.R.

fantastycznych środkach, nie­
mieckie siły próbować będą lą­
dowania drogami — powietrz­
ną i morską, by uczepić się czo­
łowych lub leż strategicznych 
punktów na ziemi brytyjskiej.”

NOWE KOSZARY
Kraków. —- Nowe koszary po 

licyjne będą jednym z najbar­
dziej okazałych i praktycznych 
budynków w Europie. Na uro­
czystości był obecny gubernator 
Frank, który wspomniał o bo­
haterskiej postawie policji i orga 
nizacji S.S. w pierwszych dniach 
okupacji.(„Le Petit Marsellais")

Eelieton „Wiarusa Polskiego“ Nr. 38. t ¡pusto... niema drzew... jaka 
wierzbina drobna. Nie jest-że to 
ziemia umarła i już griijąca?.. 
Czy nie głodzi ona roślin j zwie­
rząt, czy nie zabije ich wszyst­
kich?.. Karusek, ledwie tu stą­
pił, zdechł!..

Słońce, które niegdyś tak o- 
żywiało Anielkę, rzuca światło 
blade; niebo też nie jest rów­
nie błękitne, jak było tam nad 
ogrodem, jakie przeglądało się 
w sadzawce. Pierwszy raz uczu­
ła Anielka nieokreślone pra­
gnienie oderwania się od ziemi 
ponad surowe mgły, do słońca 
jasnego i nieba tak czystego, 
jak nad ich domem.

Chwilami przychodziło jej na 
myśl, źe gdyby tu drzewa posa­
dzić, byłoby może choć trochę 
weselej. Ale drzewo nie wyra­
sta odrazu wysobie. Trzeba cze­
kać całe lala, dziesiątki lat...

Tu czekać dziesiątki lat?..
Wieczorem pomogła karbo­

wej obierać ziemniaki. To ją ro­
zerwało, choć miała lekką go­
rączkę-

I matka była słabsza.
Ja mus?« aapiśać list do 

riotki mówiła. — Jeżeli Jaś 
strącił mój posag, a jego ciotka

AŁEKSANDEB. GŁOWACKI
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Anielka
.... _...................... I

a a
(Ciąg dalszy)

Wówczas z nieprzepartą siłą 
stawał w jej oczach spalony 
dom, bez dachu. Okna były u 
góry okopcone, okiennice zwie­
szały się, dzikie wino około 
ganku wyglądało jak sploty 
czarnych wężów. Szklana al- 
itanka była zdruzgotana, poko­
je przepalone i zarzucone sto­
sem główni osobliwych form. 
Drzewa, przytykające do do­
mu, w połowie były okryte liść­
mi. a w połowie 
nich —• straszyły 
gałezjanii.

Oprzytomniała 
dzońą lirzykiem ptaka nocne­
go. W. przerwa cli jąka tu ci- 
sza.;. Prze« lekką, sukienkę wpj 
jała w nią kły wilgoć bagrijsk. 
Czuła chłód i dreszcze. Jak ty

obnażone z 
spieczonymi

znpwu, zhUr

ma pieniądze, toż powinna się 
ulitować nad nami. My tu zgi­
niemy.

Karbowy, Zając, wrócił już 
od roboty i siedział na progu, 
jak na koniu, podparłszy ręko­
ma brodę. Patrzał on uważnie 
na Anielkę i rzekł:

— A jużci!... dla państwa tu 
jest bardzo złe powietrze...

— I dla was złe, dla wszyst­
kich — odpowiedziała pani.

My, tośwa już przywykli 
•— odparł. — Żeby tak ino miał 
człowiek kiedy czas odpocząć, 
jak się patrzy...

I westchnął.
— Ale! — wtrąciła Zającowa 

— jemu tylko o odpocznienie i- 
dzie. Jużci i nam tu niezdrowo. 
Troje dzieci nam umarło, a ta­
kie były rzeźkie, takie wesołe...

Dlaczegóż nie wyprowadzi 
liście się stąd? — zapytała pa- 
ńi-

Chłop posępnie rzucił głową.
— Nasze dzieci umiłowały 

sobie te strony i latają nad Di- 
mi, to i nam nieładnie stąd o- 
dejść...

— Có wy mówicie, człowie­
ku? — Gdzie wasze dzieci la­
tają?... — odezwała się niespo­

Metody
— Podpisałem przed chwilą 

pakt o nieagresji z moim współ- 
lokatorem.

— Dlaczego ?
Bo mam zamiar dziś w no­

cy wybić mu wszystkie zęby...
Bałwany

Morze utrzymuje, że więcej 
znaczy od ziemi, ho na nim tyl­
ko podczas burzy są bałwany — 
a na ziemi zawsze.

¡pertraktacjom z Niemcami. 
Podkreśla ona jasne stanowi-1 
sko p. Marszałka Petain.

Gazeta „Soleil” z Québec 
oświadcza:

„Ma się wrażenie, źe p. Mar­
szałek Petain może występować 
ze wzmożonym autorytetem. W 
każdym bądź razie nic zasadni­
czego w sytuacji francuskiej nie 
ulegnie zmianie. We Francji 
nie zobaczy się tej ciężkiej klę­
ski, jaką jest wojna cywilna.”

uznaniem o stałości p. Marszał­
ka Petain.

• „Gazette de Montreal1’ o- 
świadcza:

„P. Marszałek Petain rozpo­
czął z odwagą trudne dzieło i 
jest zdecydowany przekładać 
interesy kraju nad wszelkie in­
ne względy.

„Celem jego jest odnowienie 
dyscypliny, polepszenie jakości 
pracy oraz przywrócenie słowu 
„Ojczyzna” głębszego znacze­
nia.”

ZBIERACZ 
I KONSERWATOR 
wszystkiego co polskie 

poszukuje przedmiotów jak, 
monety, książki, obrazy i t. p. 

pochodzenia polskiego, 
płacę gotówką

K. Chyliński
32, rue Małesherbes, 32 

LYON (Rhóne) 
a także polecam do nabycia 

pocztówki.
Polskie karty historyczne po 

po 1 fr. za sztukę.
1. Kościuszko.
2. Sejm Warszawski.
3. Polacy na Syberii.
4. Warszawa 8 kwietnia 1861
5. Poniatowski.
6. Mickiewicz.
7. Sienkiewicz.
8. M. B- Częstochowska — 

na jedwabiu w oprawie 
celuloidowej, — w cenie 
10 fr. za sztukę.

9. Rozmówki polsko - fran­
cuskie z wymową.

10. Książeczki do nabożeń­
stwa z 450 pieśniami i ko. 
lendami i wszystkimi 
modlitwami.

11. Chusteczki jedwabne z 
Orłem po 1Ó i 5 fr. sżt.

Przy zamówieniach więk­
szych na Karty historyczne 
40 procent zniżki dla Towa­
rzystw.
Wysyłkę uskutecznia się ró­
wnież po opłacie w znacz­

kach pocztowych.
Uprasza się o nadsyłanie 
znaczków na odpowiedź-

kojnie pani.
Chłop, milcząc, wyciągnął rę­

kę w kierunku bagien.
Wszyscy stanęli na progu i 

patrzeli.
Niebo było zamglone, ledwie 

świeciła gdzie jaka gwiazda. 
Powietrze ciepłe, ale tym cie­
płem zgnitym, wilgotnym. Na 
dziedziniec padała czerwona­
wa smuga ognia, palącego się 
na kominie. Żóraw studni czar­
no rysował się na niebie.

Za żerdziami, okalającymi 
dziedziniec, może o paręset kro 
ków od domu; tliło się kilka 
bladych płomyków. Niekiedy 
drżały, przygasały, czasem zbli­
żały się do siebie, podnosząc się 
i zniżając .

Józio zaczął krzyczeć. Wylę­
kniona matka wzięła go za rękę 
i pociągnęła do izby. Karbowa 
płakała i modliła się, a chłop, 
siedział z głową podpartą na 
ręku i patrzał.

Iiiej lubią tu być, kiej im 
tu dobrze, to niech se skaczą!

rzekł chłop.
Wprawdzie dawniej, widząc 

błędne ogniki, twierdził, że to 
są dusze poprzednich miesz­
kańców folwarku.

> — Gzy każda dusza chodzi
po tych miejscach, które lubi­
ła?... — spytała cicho Anielka.

— Jużci tak! — odparł.
Ony się tu kąpały'za życia, ła­
pały se pijawki, więc i teraz 
zaglądają czasem...

Anielce jakoś lżej się zrobiło, 
gdy pomyślała, że i jej dusza 
będzie mogła zaglądać czasem 
do ogrodu — tam...

Od tego dnia polubiła bar­
dzo Zająca i z tęsknym uczu­
ciem patrzała na bagna, które 
tak pokochały jego dzieci, że 
aż do nich z nieba wracają.

Natomiast pani nabrała jesz­
cze większego wstrętu do tej o- 
kolicy, która sama straszna, by­
ła siedliskiem jakichś widzia­
deł.

Wprawdzie mówiła dziecom:
— Co wy słuchacie Zająca? 

on wam brednie plecie. Duchy 
nie chodzą po ziemi. To były 
błędne ognie, albo świętojań­
skie robaczki...

Ale sama bała się i za żadne 
skarby nie wyszła by w nocy z 
izby.
W taki sposób dni im upływa­

ły. Józio coraz śmielej jadał 
czarny chleb, groch i ziemnia­

ki, często bez okrasy, i coraz 
dalej wybiegał na folwark. Pe­
wnego dnia przejechał się na­
wet na zbiedzonym koniku. A- 
le matka była słabsza, niż w 
domu, a Anielka miała go­
rączkę, dreszcze i czuła upadek 
sił.

Zając pilnie przypatrywał im 
się obu i kiwał głową.

— Musi to dziedzic nieporzą- 
dnie robi, że tak opuścił?... — 
spytała go raz karbowa.

— Aa! — odparł karbowy, 
machając ręką. ■— Albo on kie­
dy zrobi co porządnie? Znam 
go przecie dwanaście lat!...

A potem dodał:
— I ten folwark byłby inkszy, 

żeby tu choć ze dwa rowy w'y- 
kopać. Ludzie by na nim nie 
chorowali.
Po upływie dwu tygodni przy­

jechał znowu Szmul. Przywiózł 
od proboszcza drób w kojcu, 
sery i masło, chleb i bułki z mia 
sta i dwa listy.

Jeden był od pana Jana. Żo­
na otworzyła go najpierw i czy­
tała:

„Kochana Meciu!
„Ciężki krzyż zesłał na nas 

Pan Bóg i ppz.ost.aje tylko dźw-

gać go mężnie. Szalony upór 
chłopów...”

— Ależ oni już chcieli się go­
dzić! przerwała sobie pani.

„Szalony upór chłopów zmu­
sił mnie do sprzedania mająt­
ku, ciotki w domu nie zasta­
łem, a na listy moje odpowie­
dzi nie odbieram. Ma ona wró­
cić wkrótce, a w takim razie ty 
udaj się do niej; pewno więcej 
zrobisz, aniżeli ja.

„O pogorzeli reszty mienia 
naszego nie wspominam nawet. 
Widzisz, jakie to szczęście, że 
klejnotów twoich w domu nie 
było! Pomyśleć nawet nie mo­
gę, że już nie zobaczę mego ga­
binetu, a kiedy ’wyobrażam so­
bie wasze przykrości i obawy, 
formalnie tracę rozum.

„Ja bawię u poczciwego Kle­
mensa, ciałem tylko, bh duch 
mój jest z wami. Piękne salony 
jego zobojętniały mi, obiadów, 
które pamiętasz — nie jadam. 
Powiem ci otwarcie, że wprost 
lękam się o moje zdrowie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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